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Faiitazya DAnnunzia.
Kwestya F:ame jest jedną z najbardziej cierni­

stych, a równocześnie, co najgorzej palących dla 
konferencyi pokojowej. Przyznania Finme na swoją 
korzyść domagają się Włochy stanowczo, o ile nie 
gorzej. Port ten lezący w zatoce Qaarnero był je 
dynym przystępem do morza, jaki po­
siadały W ęgry, obecnie jest również 
niezbędny jakc jedyne ujście do mo­
rza także dla młodego państwa Ju ­
gosłowiańskiego . Stąd powstały star­
cia, które pociągnęły za sobą caiy 
łańcuch poważnych sytuacyi i kon- 
fliKtów. Gwałtowna i zjadliwa pole- 
u i> i rozpłynęła się na szpaltach pra­
sy, podczas gdy dyplomacya starała 
się znaleśó jakieś ugodowe stanowi 
sko w tym trudnym problemie. Na 
falach ostrego przesilenia nieoczeki­
wany zamach wywołał niemiły prze­
łom, ctóry snuje za sobą niepokojące 
rozjątrzenie.

W p.ątek rano 12 września na 
czele oddziała grenadyerów pilnują­
cych park wozów automobilowych, 
jakieś dwa tysiące ludzi G. D’Anuun- 
z:o, który w armii włoskiej m-> tytuł 
pułzowmsa, puścił się drogą Ronchi 
w stronę Gorycyi marszem na FiU- 
me, gdzie postanowił proklamować 
zwierzchnictwo włoskie. Ci „arditiJ , 
szybko ołączyli się z innymi oddzia­
łami. Ustawiono karabiny maszyno­
we i automobile pancerne — coś za­
czynało się na prawdę. Poecie przy 
szło na myśl, ze przecie nie inaczej, 
tylko tuk samo i Garibaldi w r. 1860 
ruszył na Sycylię — i co za wielka 
myśl dla poety. Szczegóły, które się 
opowiada o tej wyprawie, którą An­
glicy przyrównywają do wyprawy 
'imesona do Transwalii, są jeszcze 
mocno niejasne. Gon. Pittaluga, w o- 
statnim roku dowódca wojsk włoskich 
na froncie francuskim, który stał na 
czele garnizonu we Fiume, starał się 
powstrzymać marsz oddziału wielkie­
go poety, ^yjztdłszy naprzeciw niego, 
podczas gdy wojska angielskie i fran­
cuskie przebywające w porcie cofnęły 
się nad brzeg i tu chcąc uniknąć 
kolizyi wsiadły na okręty. Tymczasem 
siły D’Annunzio po drodze wzrastały, gdy z drugiej 
strony żołnierze garnizonu we Fiume wyszli na 
ich spotkanie i połączyli się z nimi, tak, że dziś 
biły poety wynoszą około 10 tysięcy. Bo też poecie 
udało się przekonać generała Pittalagę, o be suży- 
teczności wszelkiego npord, dlatego lepiej Uniknąć 
bratobójczej walki. A co źle? D’Annunzio zainsta 
lował się w rządowym pałacu, objął komendę miasta, 
coś w rodzaju dyktatury tymczasowej i jak zdaje 
się, miał zamiar ogłosić aneksyę Franie na korzyść 
Włoch. Port najpierw uświęcił jako „italianissima* 
i dzwony pięknego m in ta rozbrzmiały pełną pier 
sią. Ta Don Qajcnotcrskji wyprawa w łonie rządu 
i w Radzie najwyższej wywołaJa niezdecydowany

nrstrój. Ale przyjęto postawę całkiem roztropną. 
Każdy, nawet Tittoni był znodoy w tsm, że ten 
wybryk bujnej fantazyi wielkiego poety musi cię 
zganić, boć to komplikuje sytnacyę i tak jnż nie 
skończenie trudną. Rada Najwyi3za wreszcie zdecy 
dowala się nie interweniować wca e, będąc zdania, 
że jest to rztcz wewnętrznych stosunków włoskich.

pycha namawiając choćby dla celów idealistycznych 
do spełnienia buntu, zwraca żołnierzy przeciwko 
ojczyźnie".

W  ten sposób potępił tę Fiumską „sztukę" ro­
zegraną wobec i przeciwko Włochom i przeciwko 
sprzymierzeńcom. Lecz opinia była zdania innego 
jnż od od pierwsze] chwili, będąc zdania, że należy 

Finme proklamorić dla Włoch i u- 
.. . ^  święcić poprostu zamach poety i jego

wsoółto warzy szy.
Z drugiej strony Serbowie dalej 

prowadzą ohupacyę Suzak wielkiego 
przedmieścia jugosłowiańskiej FiUme 
na lewym brzegu Rscina.

Co się tyczy Najwyższej Rady 
sprzymierzeńców, to ta zgodziła się 
ca załatwienie transakcyonalne, na 
co br.»i jaszcza definitywnej zgody 
Wilsona. A pian to jest ta k i: Finme 
pozostanie przy Wiocnach, część portu 
zostanie przyznana Jugosłowianina, 
podczas gdy koleje i arogi dostępu 
( morzu zostaną umiędzynarodowione. 
Wspaniale, me kijem go, to paik*.

walka z czertom Rosya.

P aa tłty a  1 'A anantła: D* Amando pm m tw ia do tłumów,

To postanowienie wywołało w Rzymie, gdzie miano 
powody do slurzn^ch niepokojów, żywe zadowole­
nie. Nitti prezes Rady włoskiej tłumaczył się wcale 
bez bólu i goryczy przed parlamentem; otóż po 
prostu głośno, jak się należało spodziewać wyparł 
się zamacha na Emmę.

„Po raz pierwszy — mówił — bunt, chociaż 
dla celów iuealistycznych wtargnął do armii 
włoskiej. Armia ma tylko jedną regułę: słuchać. 
Wszelkie inne namawiania są przeciwne moralności. 
Żołnierz, któremu brak dyscypliny, chociażby i dla 
celów niezmiernie wzniosłych — dodał podkreśla 
jąc swoją myśl — zwraca się przeciw ojczyźnio. 
Jego obówiąziiem jest tylko słuchać. Kto go po­

Stosunki obecnie panujące na ca 
łym obszarze Rosyi są jeuaym wiel­
kim znakiem zapytania. Połączenia 
rozmaitych oddziałów, powstawanie 
nowych airnu, skierowanie ich wza­
jemnej polityki na wszystkie strony 
gdzie kto chce i niechce rodzi się na 
porządku dziennym. Poprostu niewia­
domo czego się chwytać i co uważać 
za prawdomocne. Brak jednowytycz- 
nej polityki między walczącymi armia­
mi rzuca się jaszrawo w oczy. Na 
obszarze Ukrainy marny cztery armie 
i cztery rządy, a o ich sile i podsta­
wie politycznej mamy jak możliwie
najsprzeczniejsze wiadomości. Prawdo­
podobnie republika sowietów nkraiń- 
skich opadła. Bołszey cy ponieśli zna­
czne straty, a zdemoralizowanie ar­
mii jOż przekreśla wszeik:e nadzieje 

■ ocalenia. Ale z drogiej strony po- 
" ' jawiała się wiadcmość o zajęciu przez 

nich K:jowa, a nawet mówiono o pe­
wnych snkcesacn południowej grupy, 

która przecie jaż miała być niepowrotnie osaczo­
ną. Ai to Patlnra. Mówi się dużo o rokowaniach
z Petlurą, jako siłą reakcji przeciwko bolszewi­
kom, a potem śmieje się z tego wobec tw ier­
dzenia, że to przecie mała armia, gdzieś jakieś dwa­
naście tysięcy źle uzbrojonych lndzi, a rząd stoi 
w przededniu połączęlia z Petruszewiczem, który 
jak wiadomo wysuwa koncepcyę aneksyi Galicyi 
Wschodniej na rzecz Ukrainy. Ten sam Pę ;rnsze- 
wicz już miał zrezygnować z niepodległości Ukrainy 
i połączyć się z Denikinem, ale są już rychłe w ia­
domości, że to wszystko nieprawda. Denikin z dru­
giej strony miał wydać odezwę proklamującą Rosyę 
w skiad której ma wchodzić także Galicya wscho

Faatnya 1’Aniuntta: Finmi.
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F u tu ra  0. D a ‘a : :<a: „Arditl* gr«.n»dyer<y i lagionióci fhmiry n>a«zerają przti 
miaito wznosząc okrzyki na czaić nowego wodza.

Faatl kya O. D’i n u i | l :  G D’Annnnzio (atoi z boku w atmoehodziu) przainawia 
do gromadzących alą w koło kołnierzy.

dnia i Chelmszczyzna. Ale to niedługo trwało, ot 
rozeszła się jnż osinżna wiadomość, że Deuikin za 
chownie się względem P0M 1 znpełnie poprawnie 
i że żadnej enoncyacyi co do Galicyi wschodniej 
i Chełmszczyzny nie było, co więcej błąkają się 
wierci, że Denikin mówi o sojoszo wojskowem 
z Polską i rozDoczccin wsoólnej akcyi przeciwko 
bolszewikom. Petlnra wedle obiegających wieści 
wśród ukraińskich sfer we Lwowie z*mierza wal­
czyć o Galicyę w? hodnią, a z drogiej strony ten 
sam Petlnra prosi o dalszy rozejm z Polską. Baz 
Petlnr? welczy z Denikinem, ma zamiar wypowie 
dzuć mn formalnie wojnę, a potem zaraz wsrótce 
„Times" wedtng angielskiego Utzęin wojennego 
że z Denikinetn nastąpiło porozumienie. Estoń­
skie biuro prasowe donosi, źe bolszewicy pragną 
zawarcia pokoju z Poiską i że Polska już nawet 
wysłała delegata swego, ale znowu pojawia się zą; 
przeczenie, co potwierdzają komunikaty o ciągiem 
posuwaniu się polskiej armii na wschód. Obok wia­
domości, że bolszau :v pobici przez Ukraińców 
(z ukraińskiei agencyi telegr ficzn*j) n'e chcieli od­
dać Kijowa Ukraińcom, ale oddali Denikinowi, a od­
cięci na południa urzebija:ą się na północy, dowia­
dujemy się, że wojska bolszewickie przerwały front 
Petlnry i zdobyły Żytomierz. iVogóle zoryentowrć 
się w chaosie stosunków rosyjsko-okraińskich wo­
bec najróżnorodniejszych i najsprzeczniejszych opi­
nii jest rzeczą niemal niemożliwą. To tylko jest 
pewne, że gniazdo bolszewickie z dnia na dzień 
przygasa, a „wlejka#, krwawa idea komunistyczna 
rozlewa się na liczne strumyki, o tysiącach odnóg 
małych, czysto osobistych idejek, które gdzieś wa 
łają się po rozmaitych armiach łatając psendo-socya- 
listyczne marzenia nowomodnych burżujów, faktycz­
nie burżujów, którzy swoje zbrodnie pop* lniane na 
lodzie pokrywają płaszczykiem międzynart dó-rki. 
1 i/aktem drogim jest, że carska Bosya podnosi

głowę na, krwi i roinacb, na bólu i rozpaczy, na 
zbrodniach. Mówi się, niech i 'tak  będzie — tak

Pantaiya D’A u v u l « :  G. DAnnunzio ilodsi w siwo 
chodzi. z* zhłant antomob lewami ut oczach j obok 
niego itol komendant Kolna który ratom z D’Annnnzio 

na czole battlionn piechoty wizedł do Finm*.

mówi koalicya — bo też to, co się tam dzieje, prze­
chodzi wszelkie pojęcie. Socyalizacya wszystkiego, 
co można i niemożna, co pod każdym względem 
urąga najprymitywniejszemu pojęciu ludzkiego uczu­
cia — oto raj bolszewicki i idea dobra ludn.

Głównym przeciwnikiem t. zw. reakcyi w sto­
sunku do 'łosyi jest armia Polska, która dziś jnż 
stanowi zdecydowany czynnik w szerokiej kontr- 
bolszewickioj akcyi. Skopiła ona w sobie wszystkie 
prowiucye, w zdrewem zrozumień'n, że chcąc mieć 
pokój w domn, mnsi mieć spokojny wschód, który 
zawsze jest i będzie rozsadnikiem wszelkich nie­
pokojów i łatwem w rękach niezidowolonych środ­
kiem destrukcyjnym. W  armii wschodniej walczą 
również ko* ety. Załączona illnstracya przedstawia 
pogrzeb skantki poległej na froncie wschodnim.

Katastrofa mieszkaniowa 
w Krakowie.

Ogromny rap ly  r w czasie wojny ludności do 
Krakowa spowodował katastrofalny brak mieszkań, 
który niejednokrotnie doprowadza do rozpaczy. To 
bajka, możnaby ostatecznie wszystki .mu zaradzić, 
ale wchodzi tn także w grę osobisty interes, który 
staje się z dnia na dzień plagą dla biednej lndności. 
Zażywni paskarze doprowadzają swoje majątki do 
kcloselnycv< sum, zbierając grosz na łzach i nędzy.

Spotyka s<ę po oknach sklepowych ogłoszenia, 
żo szazęśliwy gość, który ma pokoik i kuchnię do 
odnajęcia, jeżeli łaskawie zgodzi się locum odstąpić 
otrzyma 1000 koron, 6 litrów wódki, 5 kilo enkrn 
l  .iłego i najserdeczniejsze podziękowanie. Szczęśliwy 
także, kto może złożyć taki podatek a cóż ma 
mówić ten, który n4e ma ani tysiąc koron, ani sześć

y a lk s  z azarw o ią  Bąayą: (Aj fot. l?nk*s W ariziw i),
Grap* oficerów t. zw. „w»rsi*wikiego pnlkna w czorwonoj Mmii, Dygnitarza bolasewiccy z (X ; *%iif bolizawiUam,
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T atk i v  Wal m w la : 1; Tank przajiłdża przei zapory ta lam i. 2) Tank p rud  wyrnaianiam 8) Przajuid tanka pnm  głęboki rdw, 4) Masiynarya tanka;
(Fot. Fnla, Wanzawa).

wokół alei przez które tanki miały przejeżdżać. 
Wszędzie widać wytężoną uwrgę, na każdej twarzy 
snuje się radosna ciekawość, nrocne zainteresowanie. 
Jakoś się nie zjawia, mała niecierpliwość, potem 
pewne zaniepokojenie. Tn i ówdzie frczą się gwar- 
liwe rozmowy, oczywiście na tnnrt tanków; j^kiś 
jegomość .iwa tjlfro z politowaniem głową, tam 
znovn piękn-. panieneczka zarzuca tysiączni i pytań 
młodego podporucznika, które wszystkie streszczają 
się w tych słowach: jak wygląda, czy straszny; 
ale cóż, biedny oficerek poci się i kręci, chce być 
bohaterem, a tu z próżnego nie* naleje, bo — tanka

Wogóle pierwszy ystęp tanków przed publicz­
nością „nie i  chOwą" sprawił wielkie wrażenie. 
W arszawa podziwirła z wielkiem. zamiłowaniem te 
„potwory", które łamały karki germańskie na po­
lach Francyi, a obecnie torują drogę wojsku pol-

Falka i  aiarwoaą la i ją : Pogrub S i firdwnej, platonowago W. P kory ara dowddrtwr Su wali kiego
okręgu. (Fot, Paki, W arm w i).

prowadzi, - : sie ona głów zag irnęłi, wiele środ£ów_ _jeszcze nie widzieł, bo na froncie nie był. I t. d. 
technicznych staje na jej usługi, a *le myśli się po > i t. d. Nagle jakaś wszechwiedząca wieść zelektry
święcą dla udoskonalenia narzędzi śmierci. Szczegól­
nie fantastyczne pojęcie zazwyczaj nabiera się o tan­
kach. Bo też t nk, to ciekawy eksperyment. W  czas 
wojny na zachodzie niejednokrotnie był on decydu­
jącym w przeprowadzeniu yńulkich operacyi stra­
tegicznych działając w przerażający sposób swoim 
ciężarem i odpornością na wszelkie a ta-i ze strony 
nieprzyjaciela. Często Niemcy porzneali i silnie ufor 
tyfikoi me stanowiska skoro zobaczyli tank, który 
niósł ze sobą niechybną śmierć. Dlatego chciano i sze­
roką publiczność zr.znajom ć z konstrukcyą, a na­
stępnie i skutecznością dz.błani-, tych strasznych 
kolosów śmierci. Tłnmy publiczności zgromadziły się

zowała tłumy. Rozmowy milkną, ofice? odetchn .t, 
panienka podniosła się aż na palcach, studencik wy­
lazł na przedzielającą od alei bsryerę, ktoś sitdący 
na drążku stanął — i wszędzie tylko szept: jedzie, 
jedzie. Ale na wszystkich twarzach por.oli znewu 
przesuwa się niepohój i pytanie na ustrch: gdzie? 
To ktoś sobie tak na żarty powiedział. Znowu gwar, 
znowu rozmowy, tak, że nawet nie zwrócono uwagi, 
że gdzieś z za zakrętu drogi powoli wysunął się 
żelazny potwór. Fula tłumów pochyliła się. Ntgle 
w ogólnej ciszy jakiś głosik: Mamusiu, ja się boję. 
Poważnie przesuw i się „Anbla" i „Ciołek", łamiąc 
przeszkody po drodze.

litrów wódki, ani Chleba kawałka ? Ilustrujemy fakt 
autentycny, kiedy biedną kobietę, która nie mogła 
opłacić paskarskiego podatku, mówiąc prościej ła­
pówki, musiała się zadowolić mieszkaniem na pod­
wórzu. Ile to łez popłymie, a jak pęcznieją kieszenie 
paskarzy. Czy na to nie ma rady?

Tanki w Warszawie
Ludz-e, których nie dotknął front bojowy nie 

mają właściwie pojęcia co to wojna i jak się ją

Walka i  '-erw oaą H a iy ą . W z'ęji* do niawoli 
komandanta brygady bolizawiekla].

(Al. fot. Fukaa, Warnawa)

skiemu na t re re b  Rzeczypos^.atej, łamiąc zasieki 
i burząc okopy bolszewickie. Jak wiadomo bowiem, 
już kilkakrotr 9 podcz.s ataków naszych wojsk nad 
Dźwiną i Berezyną, szły tanki na przedzie, niosąc 
zniszczenie bolszewikom, a zwycięstwo polskiemu 
żołnierzowi
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W e a th e r le y  C hesney.

S Z T Y L E T .
(Z angielskiego łłum aozył H.).

21
-  W szystko znak czasu, dobry przyjacielu -  

objaśnił Vandeleur. -  Mam nadzieję, że w  przy­
szłym m iesiącu bede mógł kupić nową talię.

Na tę uwagę Mathews nic nie odpowiedział, 
a le  spokojnie ciągnął d a le j:

-  Tak, dobrzy przyjaciele, że każda z nich 
jest panu osobiście znana.

-  Mój panie 1 -  rzucił się Vandeleur -  czy 
pan mr.ie chce obrazić? je śli karty się panu 
nie podobają, to zostaw  je pan w spokoju i idź 
pan do dyabła.

Zaczepiony nie odpowiedział na te gorące 
słowa. Widocznie chodziło mu z różnych po­
wodów o to, aby tu w łaśnie spędzić kilka chwil 
na rozrywce.

Usiadł i zaczął rozdawać karty, figurami ku 
górze. P ierw szy chłopak wypadł na niego.

- A l—rzucił spokojnie -  ja daję.
S iaw ke była bardzo mała. Grano o najmniej­

szy pieniądz niklowy.
W szyscy iednak całą duszą oddali się grze. 

Aktorzy mieli w ie lką wprawę, ale i Mr. Mathews 
okazał po chwili, że i d-a niego rzecz ta nie 
była nowością.

Nie kłócono się przy grze, a le  każdy strzegł 
swych dobrych pfow, żaden nie opuści! dobrej 
szansy. Powoli zaczął panować nastrój podnie­
cony, słowa, które padały, były ostre jak brzytwa.

Mr. Mathews prosił o coś do picia, na co 
Mr. Lorton zauważył, że takie potrzeby są  mu 
zupełnie obce. Na to p ierw szy odpowiedział 
spokojnie, że nos mówcy nie w skazu je na takie 
um iarkowanie. Wtedy wm ieszał się do rozmowy 
Mr. Vandeleur i zaznaczył, ż? gościow i wolno 
sprowadzić sobie coś na ochłodę, a le na w łasny 
koszt. Ta dobra rada nie spotkała sie z uzna­
niem, gdyż gość twierdził, że przez przegranie 
jednej nikłówki przyczynił się dostacznie do 
ogólnej zabaw y. Nie widzi w ięc powodu, dla 
którego za napitek miałby sam  płacić.

Wymieniono jeszcze k ilka bardzo uszczypli­
wych zdań, poczem w szyscy zam ilk li i gra roz­
poczęła się na nowe. Tylko biudne pieniądze 
z dźwiękiem przesuwały s ię  po stoi?.

Nagle obcy zerwał się i rzucił karty w  twarz 
Mr. Vandeleura.

Aktorzy reagow ali natychm iast na obrazę. 
Obaj skoczyli na równe nogi i obrzucili prze­
ciwnika stekiem niewybrednych obelg.

-  Moja cierpliwość skończyła s ię -o ś w ia d ­
czył Mr. Mathews. -  Byłem strasznym  głupcem,, 
z ad a ią r się z komedyantam i. To już trzeci raz 
nie odegrzno do koloru. Przeciw  ta*iemu oszu 
stwu mogę się tylko w jeden sposób bronić
i zaraz to uczynię.

Schylił się pospiesznie i zaczął zbierać roz­
rzucone po stole pieniądze.

Tam cLdw aj zaczęli czynić to samo, a palce 
ich zaczęły się  spotykać. Zetknięcia le były bar­
dzo gwałtowne, a w  tych warunkach rozdra­
żnienie wzięło nad w szystkicm  górę. Cialc je­
dnego z graczy straciło przy tem równowagę 
i w  k ilka sekund po ziemi taczali się trzej lu­
dzie w zaciętej wzajem nej w alce.

Ze w szystkich  stron spadały gęsfe razy. 
Z hałasem  w yw róci! się stół, stołki zaczęły la ­
tać po pokoju, leden z nich uderzył w okno. 
Podłoga trzęsła się w posadach, a po chwili 
nastąpiła katastrofa.

M". M athews otrzymał nagle z niewiadomej 
zresztą przyczyny, może wskutek nieostrożnego 
ruchu p ięścią, a może przez n ieuw agę la ta ją ­
cego w powietrzu inwentarza -  s ilne uderzenie 
w  głowę, które go ogłuszyło. Z jękiem  upadł 
na ziem ię, a w tejże chw ili otworzyły się drzwi 
i wszedł gospodarz.

-  Ładne gospodarstwo - zawoła! -  łajdaki 
m yślą, że mój dom jest k latką na niedźwiedzie. 
Nie pozwolę, aby tacy ludzie psuli reputacyę 
mego domu. Zabierajcie w asze rzeczy i idźcie 
do dyabła. Stw ierdzę tylko w ysokość uszkodzeń. 
A fo c o ? -d o d a ł , schylając sie ku ziemi i pod­
nosząc jak iś  Drzedmiot. -  Dziwne, to fałszywe 
zęby i dc tego jeszcze jak  dobre! Coś brzyd­
szego w  mem życiu jeszcze nie widziałem 1 Kto 
to zgub ił?

Mr. Vandeleur w skazał na M alhewsa.
-  To nie n asze ; te perły należą do tego 

pana i jego pięknych ust.
Za drzwiam i dały się słyszeć ciężkie kroki 

i w moment potem helm polieyanta ukazał się 
we drzwiach. Dotknął rękam i ram ienia gospo­
darza.

-  Panie, co to ma zn aczyć?  Zdaje mi się, 
że pan bardzo tanio w ynajął sw e pokoje. Pan 
w ie, że za tę awanturę pan będzie odpowiadał.

Gospodarz w zruszy! ramionami.
-  Nie moja w ina, panie policyanciel Natych­

m iast przybiegłem, kiedy usłyszałem hałas i k a ­
załem tym ludziom natychm iast się zabierać. 
Ale patrz pan, co zn a lazłem ,-do dał, pokazując 
urzędnikowi fałszywe z ę b y -n a le ż ą  one do tego, 
który leży na ziemi. W ygląda bardzo dziwnie, 
taki żółty. Co pan na to m ów i?

Policyant pochyli! się nad leżącym  na ziemi. 
R ysy twarzy jego zastanowiły go.

-  Ciebie, aibo iwój obraz widziałem już 
gdzieś, przyjacielu, chociaż w tej chw ili nie 
przypominam sobie, gdzie.

Chwyci! jedną ręką Mr M alhewsa za nos, 
drugą za brodę i otworzy! mu usta.

-  Na Boga, -  zawołał -  cn ma przecież w szy­
stkie sw oje zęby. Nie, i to nie, tamte są także 
fałszywe.

Zręcznie wyciągnął mu z ust dwie szczęki 
pełne białych zębów.

-  Chciałbym wiedzieć, na co on ma dwie 
pary fałszywych szczęk -  zauw aży! w zam yśleniu.

Nagle przypomniał sobie coś. Z pośpiechem, 
którego nikt by się po tym spokojnym w yko­
naw cy władzy nie spodziewał, w yrwał swój no­
tatnik 2 kieszeni i w yszuka! arkusz zadrukowa­
nego papieru. W nagłówku widniało w ielkim i 
literami „List gończy". Palcem przesuwał po 
w ierszach, równocześnie po każdym rzucając 
bystre spojrzenie na Mr. M ah ew sa. Im bliżej 
był końca, lem w iększe zadowolenie malowało 
się na jego obliczu. W reszcie doczytawszy do 
końca, złożył spokoinie arkusz, schował do no 
tatnika, który um ieści! w  kieszeni, wydobył na­
stępnie kajdanki, którymi przybrał ręce Mr. Ma- 
thewsa.

-  Ależ, panie policyancie -  protestował go­
spodarz, bardzo zan iepoko jony- tak źle się on 
nie prowadził. Pan zaszkodzi dobrej sław ie mo­
jego hotelu.

Św iadom y doniosłości aktu, jak i w tej chwili 
spełniał, wyprostował się przedstaw iciel prawa 
i rzekł:

-  Bardzo mi przykro, mój pan ie; nie mogę 
w tej chw ili uwzględnić pana życzenia. Potrze­
bujemy tego człowieka, bardzo pilno. Nazywa 
się Keighley Gates i jest mordercą z Audley 
Street

ROZDZIAŁ XXIV.
Kapitan Brett kończy opowiadanie.

-  Uderzenie, wymierzone mi przez Mr. Ga- 
tesa, obaliło mnie nieprzytomnego na posadzkę 
jadaln i „Ogrodu Very“, Czternaście dni byłem 
bez świadom ości, wbrew oczekiwaniu lekarza, 
przyszedłem jednak do siebie.

Byłem jednak tak osłabiony, że nie mogłem 
żadnym członkiem poruszyć. N iespodziewanie 
usłyszałem glos. który tak mi był drogi i tak 
aobrze znany. Otworzyłem oczy, ale światło, 
które było dla mnie za silne, oślepiło mnie. 
Musiałem je znowu zam knąć. Moment ten w y­
starczy! jednak, aby mi pokazać obra? tak dzi­
wny, iż mimo woli pytałem się siebie, czy tc 
wytwór fantazyi, czy rzeczyw istość. Obok mnie 
siedziała Mebel, moje ukochanie, a w nogach 
łóżka stal jej brat jerzy.

Czy to w s?ystko, com przeżył było tvlko 
sennem widziadłem ?  Czy istotnie popełnione 
zostało m orderstw o? Czy Jerzego aresztowano 
pod zarzmem popełnionego m orderstw a? A Ma- 
bel czy naprawdę podstępem wywabiono z do 
m u ? Czy w reszcie popełriono kradz ież? To 
osia ln i? istotnie było prawdziwe. Dowodem by­
łem ja sam , który leżałem w łóżku, blizki śmierci. 
Głowa bolała mnie lak , że chciała mi pęknąć. 
Nie mogłem mówić, leżałem więc w milczeniu 
i usiłowałem zdać sobie sprawę z tego, co w ła­
ściw ie na prawdę się stało.

Po długich w ysiłkach zebrałem w szystk ie 
siły i wyszeptałem jedno jedyne słowo.

W tej chwili Mabel pochyliła się nademną, 
a spojrzenie moi? spotkało się z jej najdroż­
szym i oczyma i ujrzałem jej słodką, przeszczę 
śliw ioną twarzyczkę.

-  Dzięki Bogu -  szepnęła. Dzięki Bogu — 
znowu cię mam najdroższy 1

Twarzyczka jej zbliżyła się do mojej twarzy 
i poczułem drogi jej pocałunek. Usiłowałem mó­
wić, a le zabroniła mi.

-  Nie mów nic, słuchaj lekarza. Usiłuj z a ­
snąć i w ierz temu, co ci Mabel m ówi: wszystko 
je s ' dobrze!

Mój zupełny powrót do zdiow ia byl tylko 
kw estya czasu. Mabel pielęgnowała mnie, a otrzy­
mywałem sam e dobre wiadom ości Nic też dzi­
wnego, że z dnia na dzień czułem sie coraz 
lepiej.

Powoli zapoznano mnie z zaszlem i w ypad­
kami. Dowiedziałem się, co Fitzgerald zeznak
0 Gatesie, jak  zdradzi! jego identyczność z Da- 
czem i Duranfem i oskarżył go o ów mord. 
W końcu opowiedziano mi szczegóły porwania 
Mabel, jej spotkanie się z Dikiem Lambertem
1 histor/ę ucieczki. Keighley Gates dostał- się 
w  ręce spraw iedliw ości, siedział w więzieniu 
i m ial być niebawem sądzony.

Oczekiwano też z w ielkiem  zaciekaw ieniem  
rozprawy, gdyż spodziewano się dalszych re- 
w elacy i dr. Fitzgeralda.

Złożył on następujące zezn an ia : stosownie 
do poprzedniej umowy, spotkał się z Gatesem, 
a po załatwieniu interesu z ciekaw ości zaczął 
go śledzić. Widział, jak  on zatrzymał się na 
Audley Street, jak następnie nadszedł jerzy z ja ­
kąś damą, z która się po chwili pożegr.jl. Ga­
tes zatrzym a! te damę, a po chwili padła ona 
na ziemię, przebita sztyletem. Prawdopodobnie 
główną rolę odgrywała tu zazdrość. Gates w ie­
dział o miłości Jerzego do jego żony i domyślał 
się, że ta, którą on kochał jeszcze ciągle, od­
powiadała w zajem nością, na okazane przyw ią­
zanie Jerzego. Czyn swój z góry obmyślił, gdyż 
wśliznął się do m ieszkania Jerzego, gdzie 
skradł sztylet, aby w  ten sposób podejrzenie 
skierować na tego ostatniego. Dyabelski ten plan 
udał się. Jerzy m ial do zawdzięczenia sw o je 
ocalenie wyłącznie zeznaniom Fitzgeralda, oko­
liczności bowiem przem awiały przeciw Jerzemu.

Jerzy zeznał w sądzie, że owego w ieczora 
rozszedl się  2 zamordowaną, trochę poirytowany. 
Prosił ją, jak  to zresztą często bywało, o to, 
aby zgodziła się zostać jego żoną. Ona odmó­
wiła. Przeciwnie, błagała go, aby ja  porzucił. 
Wtedy on zaczai jej rebić wyrzuty, że nie ma 
serca dla niego, przechodnie słyszeli podnie­
sione glosy i wobec tego, co zaraz potem na­
stąpiło, połączyli jedno z drugiem.

Dowiedziano się w ielu  szczegółów o życiu 
O altsa. Kiedy byl w  kopalniach dyamentów 
w  Afryce, zebrał znaczny m ajątek, który po po­
wrocie do Anglii probował powiększyć w bardzc 
nieuczciwy sposób.

Pod nazw iskiem  Artura Duranta znalazł do­
stęp do najlepszego towarzystwa. W ykorzystał 
ię syfuacyę w  fen sposób, że dokonał szeregu 
włamań w najbogatszych domach. Nawet po 
uprowadzeaiu lady Florence Moslyn, uprawiał 
ten proceder z powodzeniem dalej. W kilka m ie­
sięcy później zjaw ił się jako bogaty prywatysta 
w m asce i pod nazw iskiem  Gatesa na bruku 
londyńskim.

Nosi! fałszywe zęby i zgolił brodę, dzięki 
czemu był pewny, że go nikt nie pozna. Pełna 
kiesa, oraz wrodzone miłe obejście sie z ludźmi 
spraw iły, że wnet liczył w ielu przyjaciół i zna­
jomych.

Gates został oskarżony o zbrodnię morder­
stw a i jednogłośnie skazan y na śm ie-ć leszcze 
raz jednak udało mu się oszukać sędziów  Zna­
leziono go otrutym w  celi.

lak zdobył truciznę, pozostanie na zaw sze 
tajemnicą.

Jerzy odszukał Dika Lamoeifa i przez pa­
mięć na siostrę, pióbował nawrócić go r.a ucz­
ciw a drogę. Św iadom ość tego, że był narzędziem 
w  rękach mordercy jego siostry, w yw arła na 
niego silne wrażenie, kióre wpłynęło także na 
dalsze jego życie.

Kiedy Fitzgerald stanął przea sądem , postą­
piono z nim bardzo łagodnie. Ze względu na 
fo, że oddał w ręce spraw iedliw ości lak wiel- 
k i?gc  łotra, skazano go tylko na rok w ięzienia.

W k ilka m iesięcy po pow ytszych wypadkach 
stanąłem z ukochaną Mabel przed ołtarzem, 
a szczęście nasze każe nam zapomnieć o stra­
sznej przeszłości.

KONI E C .
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w roku 1900 przez P. Frecha, zapasy węgla ka­
miennego ze środkowej Francyi, Czech środkowych, 
Saksonii i północnej Anglii wyczerpią się w ciągu 
jednego lnb nai ryżej dwu wieków, zaś zapasy in­
nych kopalń angielskich, zagłębia Waldenbnrg Schatz 
ler i Francyi północnej w ciągy 250 lat, wreszcie 
pokłady Belgii, Aachen i Westfalii, skończą się po 
600 do 800 latach. Najdłużej zaś trwać mają ko­
palnie Górnego Śląska bo przy obecnej stopie pro 
dnkcyjnej starczą na 1000 lat. W  ten sposób w nie­
długim czasie Polska przy połączeniu pokładów Gór­
nego Śląska i Cieszyńskich., przy równoczesnej in 
tenzywnej eksploatacyi z wgłębia bukowskiego, 
obejmującego olbrzymiej wartości pole węglowe dziś 
jeszcze jodynie w bardzo małym procencie wyzyska 
nych — Polska może stanowić za jakie 10 lat mo­
nopol węglowy dla całej Europy. Oczywiście, że 
rdzeniem będzie tu doskonały węgiel górnośląski. 
Nie dziw więc, że akcya naszych wrogów, a z dru 
glej strony wielkich bankierów światowego prze­
mysłu skierowaną jest przedewszystkiem na drogę 
rozbicia grożącego silną rywalizacyą bloku prze­
mysłu polskiego. Jaki ona przybierze w niedługiej 
przyszłości zakrój, niewiadomo, to jednak jest pewne, 
że jeżeli ska^ió 7 węglowych Śląska nie odzyskamy, 
będziemy ustawicznie k lekami w gospodarstwie 
europejskiem, pamiętając zawsze o tem, że kopalnie 
zagłębia dąbrowskiego i krakowskiego przy npiesznem 
tempie eksploatacyi mo?ą starczyć jedynie na za- 

H aa.t >« Q V n y . l l ą . k .  Krdl.w.k* hut. w nocy. spo.:ojenie 50-tej części ogólnego zapotrzebowania

Nas?a skarby na Górnym Śląsku.
Gwałtowna i we wszelkich kierunkach wysilona 

walka o Górny Śląsk, prowadzona przez Niemców 
każdą bronią, byle najradykalniejszą, ma podkład 
czysto ekonomiczny — przynajmniej ze strony Nie­
miec, które podobnie jak Czesi, w kwestyi zagłębia 
karwińskiego przekreślają prawa etnograficzne, na 
pierwszy plan wysuwając przedewszystkiem punkt 
żywotności gospodarczej. A jednak, czy Niemcy 
mają prawo mówić o swoim niedobycie kopalnia­
nym Bo idzie tu głównie o węgiel stanowiący 
w życiu gospodaretem ośrodek motoryczny wszel 
kiej produkcyi. Przeciwnie, szczegółowe obliczenia 
mówią o czemś innem, co jednak ani na chwilę nie 
pozwala im zapomnieć o tem, że Górny Śląsk zawsze 
będzie stanowił nieoszacowaną wartość dla prze­
myśla państwa, któremu plebiscyt go odda. Kwestya 
węglowa jest dziś piekącem pytaniem dla całej 
Europy, bo też węgiel jest naiważniejszem źródłem 
energii doby n zej. Stad na każdym kroku nasuw* 
się niepokojąca myśl, czy zapasy dziś na kontynenc'e 
Eui opy egzystujące, wystarczą na dłngo, zwłaszcza 
przy obecnem tempie wydajności i zużywania w tylu 
odnogach przemysłu i życia prywatnego, czy ten 
depozyt pozostający w ziemi, a nie narastający, na 
długo w przeszłość sięgnie. Wedle zdania rzeczo­
znawców, kńitzy prowadzili badania jeszcze w roku 
1871, ilość węgla kamiennego w Anglii w pokła­
dach nadających się do eksploatacyi wynosi prawie H un  .karby n« G n a r  > Sląaka: suiownf. >- KróUw«ki«j hucie
100 000 milionów ton; ponieważ roczna nrouukcya
Anglii wynosiła n. p. w 1905 roku 236,128 936 cent, więc cały ten zapas w^gla nie wystarczy na- w Polsce. Pokrycie całkowite wymagałoby silnego 
tonn, zaś corocznie wzmaga się ona o 2 i pół pro wet na 300 lat. Wogóle wedle obliczeń, dokonanych zaangażowania w przemyśle obcem, a w ten sposób

pociągnęłoby siłą rzeczy ustawicznie chorobliwą za- 
-eżność gospodarczą od widzimisie naszych sąsiadów.

Skarby Górnego Siąsku nie ograniczają się j* 
dynie nn węgla. Mamy tu bogate kupalnie żelaza, 
które równolegle z węglem stanowią dnszę wszel­
kiej gospodarki przemysłowej Przemyci żelazny 
koncentruje się w regencyi opolskiej, głównip koło 
Bytomiu; wyżyna tarnowiecka ma najbogatsze ko 
palnie g  tlmann, rudy cynkowej i ołowiu. 1 /ócz tego 
miedź, irszenik, siarka, ałun znjjdrią się w mniej­
szych ilościach po różnych miejscach. Szeroko roz­
winięty wzrost górnictwa, hutnictwa i związanego 
z tam przemyśla spowodowały znaczny rozwój 
miast.

Pretensye do naszej ziemi motywują Niemcy 
w ten sposób, że Górny Śląsk jest przeważnie 
w posiadania magnatów niemieckich, książęt i wiel­
kich spółek przemysłowych Zancmocą tych możnych 
właścicieli całego prze mysłu Górnośląskiego rozwi 
jarcego  się dzięki pracy robotnika polskiego, coraz 
świetniej, rząd niemiecki zawsze usiłowi.ł zgnrma- 
nizowcć Górny Śląsk, usiłował zamienić go na .uźnię 
dla swych rządowych kas. Z tego powodu polskiego 
przemysłowca przęśl “dowal drakonicznenu prawami 
policyjcemi, nie pozwalał mu budować nawet drewnia­
nego konina. Z czasem każdy posiadasz kop lni 
huty stał się dyktatorem dla swych pracobiorców. 
W  mysi tej wysokiej zasady robotnik polski mu 
siat pracować zi> kilka fenigów ciężko, a w dodatku 
spotykał się na każdym kroku z szykaną i lekcew-- 

R am  akirby na Górnym l iąo k n : Miejtce, w ttórun «»yk»iy iiq trzy granic. ..harców  żącem uśmiechem swego łaskawego inkasenta pracy
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ciężkiej i znojnej. Rodzina w nędzy mieszkała w jednej 
izbie, bez najprymitywniejszych warunków hygib- 
nicznych i zamiast osławionej i okrzyczanej opieki 
nad robotnikiem w Prusiech, za lada błahy powód 
wyrzucano go z pracy na bruk z całą rodziną. 
S ilny przemysł niemiecki na Śląsku wytężony, aoy 
Bdynie ciągnąć pieniądz i nieniądz we wszelki moż- 
~ry sposób 1 wszelkiemi możliwymi środkami spo­

wodował, że niema tu ani jednego miasta wielkiego, 
ani jednego siedlitk* kultury, jakiemi na zachodzie 
są n. p. Dortmund, Dusseldorf, Kolonia, Liego, Bir- 
cinghan, Manchester i tuż gdzie giną z oka kominy 
fabryczne, poczynają się rozłogi wielkich magnackich 
posiadłości. Magnaci niemieccy są posiadaczami 
licznych fabryk, latifungó* rozległych, niektórzy 
z nich póradaja kopalnie i huty «r Królestwie i na 
Śląsku aJ8tm ck!m , a dalej są oni główny c i akcy- 
onaryuszami górnośląskich towarzystw akcyjnych 
n. p. „Donnersmarckthulle (kap. zakł. 10 mil: mów) 
katowickich Tow. przedsiębiorstw górniczo-hutni­
czych (kap. 22 miliony marek), górnośląskich Tow. 
przedsiębiorstw przemysłu żelaznego (kap. zakł. 25 
milonów marek), posiadają oni liczne zakłady fa­
bryczne w Częstochowie, Warszawie, Jekateryno- 
sławiu, nad Renem, u  Węgrzech i t. d. Obsługa 
finansowa tych wszystkich towarzystw i przedsię­
biorstw spoczywa w rękach Blechreder’ów Dresdner 
Bank i t. d. Siedzibą zas przedsiębiorców są miasta 
niemieckie, przeważnie Berlin. Z przyłączeniem Gór­
nego Śląsk, do Polski centrale wszystkich towa 
rzystw  zostaną przeniesione do miast w obrębie 
Państwa Polskiego, natomiast obsłnga finansowa 
d o r l i e  się do rąk tolskich instytucji finansowych.

Nie dziwae więc, że posiadacze tak imponujących

■m u  skarby ne Góraya Śląsku: Mo»t k o le jn y  koto Opola, który wjnadcili powitaócy w powietrze.

mysłu. jakim b>ł dotychczas dla Niemców zysk na 
inne drogi, dążność raczej do zsycdykalizowania, 
przez co poszłaby równoległa konieczność przekra-

■enis u u rk f att G ónya lląaka: Widok Opola.

karbów swoją siłą pieniądza m ogli wywierać pre 
8yę ni pąiitjjącb stoannki przebrane w' yikelhsuby, 
które chętnie i bardzo życzliwie szemrzącemu ro­
botnikowi polskiemu pok-zy wały bagnet niemiecki, 
czynnik kulturalny. A z drugiej strony wobec w y­
padku utraty Slą3ko na rzecz Polasów temsKkuem 
nastąpiłoby sk-erowauie tego żywego punktu prze­

ślcni prawa centralizowania tak kolosalnego kapi­
tału w jednych rękach; staranoby się raczej o stwo­
rzenie kooperaty obliczonych na najszerszą skalę.

Dlatego dziś Niemcy obawiają się utraty Śląska, 
nie mogą się poorostu z tem pogodzić, nie uyobra- 
ż jąc sobie możliwości choćby w minimalnych ra­
mach użycia kapitelu na cele gospodarki państwo­

wej. Stąd ta wysilona obrona, stąd ten bezsilny 
krzyk niemieckich bankierów i fabrycznych królików, 
którzy za jedyny argument mogą postawić swoje 
pokorne życzenie, pioniędzy jak najwięcej. Ale ro­
zumieją, że to nie jest politycznym argumentem, 
ani nawet log cznym. My musimy i będziemy bronić 
swoich skarbów bez względu na jakiekolwiek pro 
ten3yo niemieckie. Bo stracić Górny Śląsk znaczyłoby 
zaprzedać się Niemcom i dobrowolnie zgodzić się 
na pójście na <ch pasku gospodarczej polityki, która 
dziś może być dla nas przychylną a jntro może 
równio dobrze nniernchomić nam wszystkie fabryki, 
przeprowadzić z powoda braku węgla stagnację 
v  nadnm calem przemyśle. Ale możnaby postawić 
zarzut, że tu przecie opierając się na takich przy­
stankach pretensye się równoważą, a wobec opa­
nowania przemyśla przez niemieckich kapitalistów 
siła większa jest po ich stronie, co więcej, przy 
takiej proporcjonalności kapitała, który zazwyczaj 
we wszystkiem decydnje, są decydujące. To prawd:., 
tylko że zapomina się tn jeszcze o tem, ża Górny 
Śląsk mieści w sobie jeszcze inny po'ski okarb: 
jest nim polski robotnik, który jest tym czarnym 
pracownikiem niemieckiego kapitała, czyli kapitał 
reprezentują tutaj nie te ukoronowane głowy prze 
mysłu, p'e ta szara mai a przelewająca się s fa ryki 
do fabryki. Rozumiał to dobrze rząd niemiecki, d< 
żąc całą siłą do zgermanizowania robotnika polskiego, 
czyli dążył do opanowania naszego największego 
skarbn. Praca ta, prowadzona bardzo inteazywnie 
i Itrdzi icyonalnie, odnosiła do czasn a*6j skntek, 
ale tylko dc czasn. Dziś kiedy górnośląski górnik 
i robotnik obudził się, kiedy wciągnął jnż głęboko 
w swoje picrs. powietrze z Polski zalatnjące, można 
mieć nadzieję, że skarby Górnego Śląska nasze będą, 
muszą być nasze! Rychło nadejdzie chwila, a z nad 
drzwi fabryk zedrze robotnik polski złote włoski 
niemieckiego dorobkn: „wir furchten nur Gott“, 
a na miejscach tych napisanem będzie: -Polska 
ziem ia!“

Rynek w Bytomia ■m m  skarbi ■■ Gin>a lląskr: Piec teatralny v Katowicach
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P cw ieść .

11
-  Byłam u jej koleżanki... w cale sie tam nie 

pokazała... rozsyłam już wszędzie Pelcie... Mój 
Boże! co jej sie stać m ogło?-w ybuchneła Janka 
głosem pełnvm leku.

-  Zapominasz sie Janko -  upomniała ją  zi­
mno Bogucka -  Przepraszam w as  drogie panie -  
zwróciła sie do towarzystwa -  córka moja jest 
trochę zdenerwowana...

-  OM niech sie pani nie tłum aczy-odparła 
obłudnie Szczurkiew iczow a,'która ze złośliwem 
zadowoleniem śledziła te krótką scene. -  My 
i tak już pójść musimy, jutro z moja Henią 
wpadnę na chwile do kochanej pani i rozpa­
trzymy bliżej kwestye kw iatka. Do widzenia, 
droga pani, do widzenia. Mam nadzieje, że 
panna Isia znajdzie sie wkrótce i córka pani 
uspokoi sie zupełn ie-dodała ironicznie patrząc 
na jan ke .-C h cd źm y Heniu.

Zaczęły żegnać sie i wychodzić. Doktorowa, 
która w lot uchwyciła była nadarzającą sie spo­
sobność, jeszcze przy pierwszych słowach Janki 
wysunęła sie dyskretnie, niezauważona przez 
nikogo.

-  Co ty w yrab iasz proszę cie -  napadła 
na janka po w yjściu gości. W leciałaś tu jak 
bomba, co sobie te panie o tobie pom yślą !

Janka wzruszyła ramionami.
-  A cóż to mnie obchodzić m oże! Isia w y­

szła ?. domu dziwnie usposobiona i podniecona! 
jezus M arya! jeżeli jej s ie co stało!...

-  Proszę cie, nie egzaltuj sie. Cóż to za 
przypuszczenie znowu, Isia nie pierwszy raz 
wychodzi sam a, a ty zaraz urządzasz jak ieś 
niedorzeczne dramaty. Wogóle uważam , że sie 
bardzo zmieniłaś od pewnego czasu, Ciągłe 
sprzeczki z meżem widocznie tak ujemnie po­
działały na ciebie.

-  A w iec nareszcie mama coś zauważyła -  
uśmiechnęła sie  szyderczo janka -  najw yższy 
czas.

Usta Boguckiej drgnęły od tłumionego gniewu.
-  jan k a ! zapominasz s ie ! Pam iętaj, że mó­

w isz do matki, której w innaś wdzięczność i sza­
cunek.

-  Ah! m am o -w yrzuc iła  z siebie janka z go­
ryczą -  przestańmy nareszcie mówić do siebie 
frazesami juk dwie obce sobie istoty. Do dziś, 
nie słyszałaś odemnie m i jednego słowa w y­
rzutu, a le teraz ja  iuż nie moge... naprawdę nie 
m ogę-, jeżeli Isia me w róci..

Usiadła ciężko, patrząc nieruchomo przed 
siebie.

Bogucka aż podskoczyła m  krześle.
-  Ty doprawdy musisz mieć gorączkę moia 

kochana. Uważaj na to, cc mówisz 1 Isia nie 
m iałaby wrócić do domu ?  i powiedz mi proszę 
skąd ci takie głupie m yśli przychodzą do głowy. 
Co za powód? oszalałaś c h y ja ł

-  Mnie sie zdaje moja mamo, że tu w szyscy 
w tym domu jesteśm y na tej drodze!

-  Proszę cie. licz sie ze słowami i zechciej 
mnie przynajmniej wyłączyć od tego zbiorowego 
określenia. Pracowałam całemi latam i, aby w w as 
wpoić szlachetne m yśli, byłam dla w as n a jle ­
pszym przykładem i doczekałam sie niewdzięcz­
ności i impertynencyi.

-  Mamo, przez litość, czy ty nie chcesz 
mnie zrozumiećl

-  Cóż tu jest do zrozumienia -  odburknęła 
osiro Bogucka.

-  Ależ w szystko ! To. co do tej pory nie 
w idziałaś, albo nie chciałaś w ioz ieć ! Całe życie 
nasze 1 I jeżeli dziś Isia znienawidziła ten dom, 
z którym ją nic nie łączyło, znienawidziła po­
mimo wysiłków  moich, to ty tylko wine po­
nosi sz l

-  J a ?  A to doskonale! C iekawa jestem ja- 
kiem i zbrodniami obarczysz mnie jeszcze !

-  Mój B o ż e !-ż a lił a  s ie la n k a , kryjąc twarz 
w  dłonie. -  Dlaczego ja musze mówić ci fó
w szystko ! Dlaczego ja dziś oskarżać cie mam 

prawo ?
-  M nie? mnie o skarżać-pow tórzyła Bogu­

cka zdumiona.
-  Tak, c ieb ie ! Ale ja  już w tej chwili m il­

czeć nie moge, lak, jak  milcznlam lata cale, bo

wtedy tylko o mnie chodziło, mój los sie w a­
żył... Ale dziś... kiedy Isia... Nie! n ie -w ybuch r.e ła  
poryw ając sie z k rz e s ła - to  sie stać nie m oże! 
to sie stać nie powinno!

Bogucka popatrzyła na nią chwile i pobła­
żliw ie pokiwała głową.

-  Mówisz zupełnie nieprzytomnie, moja bie­
dne janko Zarzutów twoich szalonych odpierać 
nie chce, bo czuje sie w yższa ponad nie. Życie 
bez celu i wzniosłych idei uczyniło cie egoistką. 
Ale może zechcesz mi wytłumaczyć skąd zro­
dziło sie w  tobie przypuszczenie, że Isia wiecej 
do domu nie powróci. Chyba nie ośm ielasz sie 
podejrzywać...

-  Podejrzy wam  n a jgo rsze-p rzerw ała  gwał­
townie janka -  to, o czem dotąd m yśleć nie 
chciałam i ćo zwalczenia czego byłam bezsilną. 
Isia nie powróci -  czuje to ! Straciłyśm y ją na 
zawsze. Ale jeżeli tak jest, to ja... Nie, n ie ! to 
niem ożliwe! bo już wtedy to koniec w szystk iego ! 
wszystko m jedno 1 niech sie dzieje co chce!

Głośny wybuch płaczu przerwał jej słowa. 
Zmalała nagłe, skurczona skuliła sie w róg ka­
napy zatopiona cała w bolu, który szarpał jej 
dusze: niepomna na nic, ogłupiała i bezsilna.

-  Jesteś najwidoczniej chora janko -  ode­
zwała sie  z powagą Bogucka. -  Połóż sie do 
łóżka i każ Felce robić sobie okłady.

W ielkiemi krokami posuw iście zaczęła cho­
dzić po pokoju potrącając sprzęty.

-  Moja có rka! córka znanej powszechnie 
pani B o guck ie j!- w yrzucała z siebie w  najwyż- 
szem zdenerwowaniu -  moja córka m iałaby sie 
zapomnieć do tego stopniał porzucać miałaby 
dom rodzicielsk i! Nie! to jest nie do zrozumie­
n ia ! to jesi poprostu śm ieszne 1

-  M am o-szepnęła janka z trudem ham ując 
łzy -  czy ty nie czujesz jak w tej chwili strasznie 
śm ieszne i biedne są twoje słowa.

Bogucka nie zdążyła odpowiedzieć, bo w tej 
chwili w przedpokoju rozległ sie donośny głos 
Lisiew icza.

-  Panie są w d o m u ?-p y ta ł  Felki.
-  A są proszę pana i starsza i młodsza 

pani.
-  Ludwik idzie -  rzekła z pewną ulgą Bo­

gucka -  może on mi potrafi w yjaśn ić to wszystko.
-  O! co w idzę ! zawołał Lisiew icz wcho­

d z ą c .-  Konferencya familijna. Żona moja wzbu­
rzona ! Szanowna teściowa w nienormalnym 
stanie. O cóż to chodzi? Irytujemy sie nad mar­
nościam i św ia ta !

janka powstała i podeszła do męża. Mimo- 
woli szukała u niego jak ie jś  rady i otuchy.

-  Nie żartuj Ludwiku -  prosiła łagodnie. 
Tu chodzi o I s ie -

Lisiew icz zaśm iał sie głośno.
-  Ty'ko ty le ! Ahł dom yślacie sie...
-  W iesz co ?  -  janka pochwyciła jego reke 

patrząc w twarz niespokojnie.
-  No, ylko uspokój sie ntoja kochana -  

odparł rozbierając sie i s iadając  przy piecu. 
Niema o co robić tragedyil Widziałem przed 
chw ilą Isic w kaw iarni, W' towarzystw ie bardzo 
eleganckiego chłopca.

-  Mój Boże! w iec przew idyw ania moje sie 
sp raw d z iły-jękn ęła  janka.

-  Cc ?  co ty mówisz Ludwiku ł -  rzuciła sie 
B c g u c k z .-C zy  i ty dziś nieprzytomny jesteś.

-  Najprzytomniejszy, słowo honoru! Isia 
rozbawiona była aż miłol Śm iała sie tak, że 
aż kapelusz sie  jej trząsł na głowie. Bawi sie 
sie szw agierka niema co ! A w y tu nad nią 
Reguiem odprawiacie.

już teraz Bogucka m usia ia uwierzyć słowom 
zięcia. Twarz jej zmieniła sie ped wpływem 
zgrozy i oburzenia

-  Moja córka w kaw iarn i -  wymówiła, dła­
w iąc sie w y ra z a m i-w  kaw iarni, z obcym męż­
czyzną! Cćz io ma zn aczyć? Ale ty może Lu­
dwiku żartujesz, aby r.as przerazić -  zreflekto­
wała sie nagle

-  Szanowna teściowa nie w ierzy ! Zapewnel 
lepiej nie w ierzyć! bo to przecież skandalik 
rodzinny jak sie patrzy! Ałe fakt frkłem ! Szwą- 
gierka sie puściła na całej linii... Ludnie mama 
wychowała córkę, ani słow u! Co na to powie­
dzą najszanowniejsze przyjaciółki mamy, ma- 
trony od różnych moralności, bo że sie  to rc 
zejdzie do jutra po Krakowie, to pewne 1

janka sie już opamiętała z pierwszego w ra­
żenia i nagłe postanowienie zabłysło w  jej 
oczach.

-  Ludwiku, proszę cie przestań -  rzekła 
szybko. -  Chodźmy po lsię.

-  Ani mi w g ło w ie !-o d p a rł Lisiew icz sta­

nowczo. Nie łubie nikomu psuć zabawy. Kazała 
wam powiedzieć, że w iecej do budy nie wróci.

-  Co za tryw ialne wyrażenie -  obraziła sie 
Bogucka. -  Moja có rka ! Moja córka mogła tak 
powiedzieć.

-  Ho! ho l żeby tylko to ! Szanowna marm: 
by tam zaraz z pewnością palpitacyi serca do­
stała, żeby słyszała co mówili. A wino pili jak 
wodel Isia to już całkiem była gotował Śm iała 
sie, płakała, w yrabiała hece ! Ma temperament 
szw agierka ł Niech sie teściowa pocieszy, że 
nie odziedziczyła go po niej, tylko po papie 
dobrodzieju. Ten umiał zaw sze żyć ananasow ol

janka słuchała słów męża z w zrastającym  
niesm akiem  i smutkiem. Przemogła sie jednak 
jeszcze raz i poprosiła:

-  Ludwiku, chodźmy po lsie-
-  Ty chyba masz źle w głowie moja ko­

chana -  odburknął szorstko. -  Chcesz jeszcze 
w iększy skandal zrob ić? Może i teściowa także 
sie z nami poniesie 1 A l toby była paradna hi- 
storya doprawdy! Miałby „Bocian" temat na 
m iesiąc 1

-  W takim razie ja pójdę sam a -  zadecydo­
wała janka, kierując sie do drzwi.

-  Ani mi sie w aż ! -  skoczył do niej L isie­
wicz. M yslisz, że iabym ci na to pozw olił? 
Żeby cie kelnerzy za drzwi wyprosili 1 W łaśn ie! 
Isia jak  sie w ybaw i, to może jeszcze wróci. 
Zresztą, psiakrew , co to mnie wszystko obcho­
d z i-  zezłościł sie- -  W ładną familijke wlazłem 1 
Niema co ?  Róbcie sobie co chcecie. Tylko tobie 
zapowiadam, ani mi sie w aż ruszyć z domu.

Poszedł do otwartego kredensu, w yjął bu­
telkę z koniakiem i nalał sobie pełny kieliszek.

-  Przyjemnego masz m ę ż a -sy k n ę ła  Bogu­
cka do córki.

Lisiew icz odwrócił sie z rozczerwienioną 
twarzą.

-  A mamie zapowiadam -  wypowiedział 
z p a s y ą - ż e  jak  jeszcze raz zechce mama urzą­
dzać tutaj zebrania z temi zwaryowanemi spo­
łeczniczkami, to jak  Boga kocham, powyrzucam 
wszystko za drzwi. Ojciec mi mówił, że musiał 
uciec z domu, a le ja nie uciekne, rozumie mama",

-  Proszę cie Ludwiku -  próbowała opono­
w ać Bogucka.

-  Podobno naznosiło sie ich tu z pól tuzi­
na -  irytował sie dalej Lisiewicz. -  Cóż to u dya- 
bla c iężk iego? Mamie sie już na starość w  gło­
w ie przewróciło, czy c o ?  Lepiej córek pilnować, 
żeby sie po separatkach nie upijały, słyszy 
mama.

Gniew Boguckiej doszedł do najwyższego 
szczytu.

-  Jesteś człowiekiem bez w ychowania i ogła­
dy towarzyskiej -  rzuciła pogardliw ie. -  Żałuje 
dziś bardzo, że pozwoliłam ci zostać moim zię­
ciem.

-  Zbytek lask i, ja  *sie tam o to bardzo nie 
prosiiem. Co tu gadać. Złapaliście m nie!

-  M y! cieb ie!
-  Może n ie ?  Ojciec przy kufelku jak  sie 

rozczulił, tc obiecywał posag, a ja głupi uw ie­
rzyłem 1 Długi dostałem i stiksowaną teściową, 
bez k lepek ! Ojciec to tam jeszcze u jdz ie ! Do- 
bry z niego chociaż kompan do zabawy.

-  Choć to nie pora dyskutować o podobnych 
sprawach -  wm ieszała sie janka -  zwrócę ci 
uwagę, że i z twojej strGny było w iele n ie ja­
snych rzeczy. Mówiłeś o jak ie jś części rodzin­
nego majątku, o dobrej, stałej posadzie.

-  Przyznaje -  rzeki bezczelnie Lisiewicz. -  
OszukaMśmy sie w szyscy. Ty chciałaś ratować 
rodzinę, bo ci tyle r>a mnie zależało co na ze­
szłorocznym śniegu, ja zaś rachowałem, że 
twoim posagiem uwolnię sie od parszywych: 
żydowskich długów. Przarachowaliśm y sie  ko­
chanko. Uchwyciliśmy sie oboje jednej deski 
ratunku, tylko, że ta aeska dya belnie była spróch­
niała w środku i wywróciliśm y wspaniałego 
kozła. Ale co tam teraz o tem m ówić! Musze 
w y jść !

-  Wrócisz na k c la c ye ?
-  Niewiem. Moje uszanowanie teściowej.
Skłonił sie z w yszukaną grzecznością.
. -  L udw iku-zatrzym ała go janka. Dziś byl 

rano komornik i zrobił zajecie. Termin do dwóch 
tygodni. I gospodarz podobno chce nam wypo­
wiedzieć m ieszkanie.

(Ciąg dalszy naslapi).
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Kcmunlkacya powietrzna między Londynom 
a Paryżam.

Marzenia fantutów w rodzajn Yernego powoli 
dochodzą do rzeczywistości. Znamiennym rantem 
jest zaprowadzenie stałej powietrznej fcomunikacyi 
między Londynem & Paryżem. Podróż jest wciłe 
przyjemna, choć może trochę ninwygi dna z pcwoda 
szczupłości kabiny, M I L osób sindzi wśród ożywio 
nej rozmowy: wyróżnia się s/tywn;, jrkby kij 
połknął Anglik, obok grzeczny i rozmowny Fran­
cuz, obaj szybko się porozfmlcli i ocr, nają żywą 
rozmowę na temat mającej się za chwilę rozpocząć

Wyeliiaka delennlkrny; Drewniany moet na Widie pod Rozwadowem

podróży. Wreszcie motor poczyna wareżeć i aparat 
wznosi cię w górę, wszystko poczyna maleć i z sza­
loną szybkością przesuwać się przed ocz: ni, otr.urto 
okno, wiuok w koło roztacza się szeroki. Wszystko 
prze?_. a się kalejdoskopowo, ul twarzy Francuza 
malnje się wyraz zaciwkawienia, ale Anglikowi to

Sr szybko sprzykrzyło i spokojnie, flegmatycznie 
wyciąga świeży nnnrór Temps’a 

: Teraz snnje się wstęga kanału ciężko przewa 
łając ę o brzeg, rozprysk w białą pianę i jnż 
wszystko saika. Nowy -rzeg ukazuje się — Angl<a.

Sorbona składa hołd umartym.
Liczne i na ddekie odnogi rozpięte przygoto­

wanie do uroczystego obchodn zwycieztwo nad wro­
giem, sięgnęły i w poważne rnnry Sorbony. Ale 
obok tego święta obchodzono tu inne, którem było 
smntna powinność oddana zmarłym i poległym za 
wolność Ojczyzny i za święte poszanowanie spra­
wiedliwości. Była to chwila pow żnogo i godnego 
poszanowania nastroju. W  bogato udekorowanej 
godłami i sztardarami narodowymi sali zebrał się 
cały świat naukowy, przy licznym udziale wojsko­
wych. Zilka promieni psdlc z okieu, słońce, i oświe­
tliło wrarzo, na których malował się smntek, ale 
równocześnie i duma, że się święci dzień bohater­
stwa. Tn i ó wdzie siwe głowy, teraz ■* rżątfiiętei 
wspomnieniem o tych którzy niedawno jeszcze tn 
razem zasiadali, a dziś już krzesła ich puste patrzą 
tylke wspomnieniem. I nić dalej się snnje: óbaj- 

, muje głowy tych, którzy z wytężoną nwagą nie­
dawno słuchali wyfc uuów, a dziś tam szumią drze­
wa i trawy nad grobami. I dalej, dalej ta szara 
masa wojska i wojska jak idzie na ogień nieprzy­
jacielski, na brgnety, jak t m  się kłudzie pokotem 
za Ojczyznę i sprawiedliwość, ale nagle wspomnie­
nia rozwiewają . ię :  oto na katedrę wystąpił ?cin- 
caró i poczyna móidć. Twarze się pochylimy i z ni i- 
jed lycfc oczc sncje się rozsypany sznureczek łez. 
To święto umarłych, które połączyło tyle myśli 
za poległymi. Promyk słońca przedarł się przez 
okna spojrzał nieśmiało po tych poważnych twa- 
rz.oh, ślepen światłem rzneił się po fcąt/ch ogrom­
nej sali i — zgasł. Poincaró z ręką opartą na 
stole mówił, a słowa jego uderzały jak spiżowy 
dzwon pośród posrilnego milczenie. Słońce po­
wtórnie wejrzało do sali, zabłysło znown snopem 
promieni, ale i teraz bł&dh się gdzieś bokiem nie 
śmiało. Tymczasem Poincaić dilej mówił.

Ul. 41

Wycieczka dziennikarzy.
Przed kilknnastn dniami odbyła się wycieczka 

dziennikarzy po ziemiacL Polsfii Wycieczka która 
pac.ągngła swoja linię po wieln mii' ti,ch, miałt za 
ścianie poznać Polskę, bo tez nu  -i się przyznać, 
że naszego krajn nie znamy, a co więcej nie znamy 
się wzajemnie. I tn właśnie wycieczka odniosła 
ogromną korzyść: dziennikarze z Kongresówki od­
kryli Oalicyę i na odwrót, galicyjscy dziennikarze 
poznali kongresówkę i jej trudne warunki pracy, 
a jedni i drudzy mieli wreszcie możność zobaczyć 
tc, o czem jnż niejednokrotnie pisali — oswobo­
dzone nasze kresy wschodnia: Wilnc, Mińsk, Gro 
dno, a wreszcie front naszych zwycięskich wojsk 
na wschodzie. Niestety tn jedro-k z frontu wycieczka 
zrezygnowała.

NOW OKU ELŁ O iTkłOW A Igg
1 — ■ -  _ _ _ _ _ _ _ _  — .i

Wyalaeika illt-dikaray: Siedź* od lew*i kn pn r.ij:£Rajewski (.Roawdj lddłkiu), St. tftda (No-  i Rtformi) 
Radwan (Gaiet kaliska), filara  Knryer poranny), Eo^cayc (Kurysr waraaawaki), Preats drr. radomskiej, St»n- 
ŁUwic* (Gonier krakowski), Iborowiea f il* ja t  min. kalet.. Stają: Markowski Gaieta v  irsaawska), Uaisnbto 
(kisrownik wyda prasowsgo min. kolei), unądkiey dyr, radomskiej, Ztch.ryuiswle* (Gizeti lwowska), Drezlsr

(knryer iwowiii.) i inni.
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Niema to, jak zagrozić, łe się kronikarz Nowości 
illtttirowangch zabiera, do omówieni;. kwesty i poli­
tycznych, o Ile naturalnie pozwoli mn na to czas 
i miejsce. Zaledwie zapowiedziałem w poprzednim nn- 
merz: coś podobnego, zaraz na drngi dzień dowiaduje 
się, t ;  podali się we Warszawie do dymisyi minister 
aprowizacyi, Minkiewicz i minister od rolnictwa, Ja­
nicki, a dochodzę teł słnchy, łe i pan Paderewki 
nstępi miejsca komn innemu, mołe nawet i paiu Wi­
tosowi.

Czy ich skłoniła do tego stanowczego kroLu mcjr 
zapowiedź, każąca się spodziewać delikatnej krytyki 
ich dzIałflQoSci, czy teł mieli do tego inne powcdy, 
tego nie wiem, ale to jest jnł p *ncm, te fotele po 
panach M-.nkieniczu i Janickie czekają na następców, 
a kanapa (prezydent gabinetn ze względn na swą go­
dność powinien siedzieć na kanapie..,) wnet się takł'. 
ma oprćłnlć, chyba, łe... pani Paderewska nie pozwoli, 
gdył witdomo, łe „mężowie rząd/ą światem, a mę- 
t -  ni kobiety".

Jeśli więc itrach prznd mą krytyką skłonił Ich do 
powzięcia tego postanowienia, to niechaj nio mają do 
mnie nrazy, nigdy bowiem nie byłbym w stanie zro­
bić im co złego, nauczony jeszcze za anstryackich cza- 
ców lojalność: i wiedzący o tem, łe szel .a władza 
pochodzi od Boga, naleły ją  zatem szanować i czcić, 
a nie krytykować. Dawniej szło się za to na odcinek 
włoski (nlica Montelupich), dziś zaś otrzymuj; się co 
najwyżej urzędowe, a bardzo poetycznie i z polotem 
zredagowane sprostowanie (czyt»j „Gruszki na wierzbie 
warszawskiego ministerstwa kultury i sz-uki" w Łu- 
rgeriu z przed dni kilkunastu).

Co do drlałaloości pana minLtra Minkiewicza, to 
mógłbym w tej kwestyi zabrać głos, gdył na apro ri- 
zacyi znam się cokolwiek, choćby tylko z konieczności, 
słysząc codziennie treny, jakie na ten temat wywodzi 
moja poczciwa Weroolsla, gdy jej braknie raz togo, 
to znćw o,r?g\ a czasem wszystkiego rozem, a ga­
zety piszą, łe jost to następstwem racyonalnej g«spo- 
diTKi warszawskiego rządu i podległych mn urzędów. 
Wiem więc, łe jest źle, ale nie wiem, jak na to po- 
rudzić, a to armi potrafi i pan minister ap.-owir.ŁCyi, 
ergo nadaję się najznoełniej na zrjącie po nim fotel". 
Poczyniłem teł w ym kierunku w W arsii-rie odpo­
wiednie kroki i mam nadzieję, łe, jaśli kiedy, to 
właśnie teraz nadrza się odpowiednia sprsobność, 
abym swe zdolności i dobre chęci poświęcił na usługi 
społeczeństwa, nie łądając za to nawet u mania, jedy­
nie tylko... pensyi I emerytury.

Gorz.j byłoby, gdyby tak ofiarowano ml tekę roi 
nicti-i, na którem nie znam się moełnle, choć wiem, 
t i  na przykład otrąb się nie sieje (tak zaś twierdził 
w nrzędowem piśmie jeden z referentów spray agrar­
nych, ale j&szcze za ciasów «iibi,ryackicb) i potrafi b y .1, 
dzięki demowumn wykształceniu, tdrólnić tyto cd psze­
nicy. Ze względu na ową pensyjkę i emeryturę mołe 
jadn k zdecydowałbym się i ton ciężar wzi. ć na swe 
barki, bo i czsgół się nie robi dla dobra kraju i ' espół- 
obywatclll...

Stanowczo natomiast nie przyjąłbym spadku po 
panu prezydencie gabinetu. Jako minister spraw zagra­
nicznych mu,lałbym z natury rzecay jeidtić często do 
Paryła, Londynu, Pragi i t. d., a wiem, łe moja 
droga Weronika upierałaby się zawsze, aby jechać ze 
mną (i .tka bowiem moda...), a ja tego nie lobię i, jeśli 
jnł mam potlrółować, to staram się zawsze o to, aby 
mieć zc sobą jak najmniej tłnmoków.

Zresztą, jako dyplomata, miałbym nieraz zamknięte 
usta, co Utrudniałoby mi nalełyte pełnienie zawodu 
kronikarskiego.

Jeśli 1 teraz ominie maie fotel, nie będę się o to 
guiemć. Nie dziś, to jntro, nie jatro, to pojutrze, ale 
kolej musi przecieł raz przyj ić i na mnie, choćby tylko 
ze względn na to ciągłe przesilenie gabinetowe I re­
konstrukcje, jakie byty dotąd, są obecnie, a z pewnością 
będą i na przyszłość

Na mej nominacyi by! .by wyszła najlepiej tak 
zwana Małopolska, czyli zabór anstryacki. Jako oby­
watel tej części kraiu, pamiętałbym o niej i nie trakto­
wał jej tak po macoszemu, jak dotychczasowi dostoj­
nicy warszawscy, nie chcący, czy teł nie mogący tego 
pojąć, łe słodkie obietnice nie zastąpią enkin, a go­
rąca przemówienia węgli. Prawda, łe nie samym Chle­
bem łyje człowiek, ale teł i same obietnice nie wy- 
starc: ;ą.

W dniu pierwszego paźd: .iernika zobn ,ł po­
nownie Sejm warszawski i to z wielką paradą, bo 
pod osłoną sity zbrojnoj, karabinów maszynowych 11. p. 
Nie brakowało wiele, a byłyby na ulice miasta wystą­
piły i czołgi. Ale z wielkiej chmury bywa zwykle mały 
deszcz. Tak się stało i w tym wypadku. Skończyło sic

na ncrachu, do wantur nie doszło, choć byty plano­
wane przez bolszewików, biorących bardzo skrzętnie 
tak ruble, jak I marki I musząc; ch od czasn do czasu 
dać dowód, łe pracują, a nie spią.

Jest ich zaś, niestety, ał zadało i to we wszyst­
kich sferach nrsn.gr społeczeństwa. Niedawno stawał 
przed wurszewskim s ,dem jeden z takich panów, któ- 
remn Niemojewski w swej Mg&n niepodległej  zvzuclł 
działalność, szkodliwą dla polsk igo społeczeństwa.

Pan Malinowski uczuł sie tem obrałony i posta­
nowił wystąp'ć w obronie swego honoru. Pralnią che­
miczną jest w takim wypadło sąd. Nie udało s(ę jednak, 
Niemojewski przeprowadził dowód prawdy, z którego 
dowiedsUlIśmy się, t i  p. Malinowski załądał, czy na­
wet otrzymał kilkadziesiąt tysięcy rnbli na agitację 
komunistyczną w Polsce. Tan postępek swego klienta 
nazwał obrońca „bLd.m politycznym", choć to było 
przecieł najobrzydliwsze łajdactwo.

A ludzi ł tego rodzaju „błędami politycznymi" jest, 
zwłaszcza w Królestwie, ał zaw'elel... Ciągłe strajki, 
ciągłe wichrzunia, to Ich robota. Obecnie mają w s.rem 
ręku bardzo podatny materyał, słutbę folwarczną, 
chcącą takłe na gwałt 2,f stać agrarynsze ni.

Z-.nosił i s'ę takłe na rozwiązanie S jmn. Na jednem 
z pierwszych posiedzeń miała wystąpić z podobnym 
wnioskiem skrajna lewica, sie dopiero po podjęciu dyet 
poselskich za październik.

Pierwsze nosbdtenle Ssjmu miało na pierwszem 
miejsca porzi dkn dziennego sprawy aprowizacyjne, co 
Im się i.esztą, jrko zaczynającym się od litery „a", 
zupełnie rlnsznle naletało. Niestety, panowało wówczas 
aprow'zacyjne bezkrólewie (proszę się nie pomylić i nie 
przeczytać „bszhcłowie"...), gdył pan minister Minkie­
wicz juł poszedł „w senatory", a następcy dotąd 
niema. Chwilowo dzlerły tekę w swej dłoni pan pod­
sekretarz stanu, Sobański, którego znamy z Krakowa. 
Bawił u nas nie tał dawno, a przemawiał nader słodko 
i gorąco, zapewniając o życzliwości warszawskiego 
rziądn.

Potem ma przyjść kolej na sprawy finansowe, 
a nawet na bndtet, o czem dot-1 nigdy nikt nie myślał. 
Pcslowie proponowali rozmaite wydatki, nawet idące 
tt miliony, ale nikt o tera nie p myśl ił, sks,d wziąć 
pieniędzy na ich pokrycie.

Wobec takiej gospodarki nic teł dziwnego, łe gro­
ziło aam bankructwo, z którego ma nas ratować dr. 
Biliński. Ale i on sam nie da rady, nie mogąc 1'czyć 
na wsoółpracę kolegó r gabinetowych. Zamierzał, jak 
sam oświadczył, przedłołyć budłet dziewięciomiesięczny, 
nie mógł tego jednak dotąd uczynić, gdył dwa mi- 
nlstentwa, pcmimo drgensów, nie nadesłały mu swych 
wykazów.

Być mołe, łe doczekamy się takte i uchwalenia 
konstytucyi, od której Sejm powinien był zacząć, a po­
tem się rozwiązać, skoro miał to być Sejm konsty­
tucyjny.

Przy tej snosobności rad byłbym przypomnieć pp. 
Posłf m pewną piekącą sprawę.

Na początku roku bieżącego ukazał się reskrypt 
Naczelnika prńsK**. zacnwUdalący, łe uczestnicy po­
wstania w r. 1830/1 i 1863/1, otrzymają od Rządu 
emeryturę. Tego rodzaju u chwałę powziął takłe i Sejm, 
ale tei i na tem się skończyło. Sjarzy weterani mają 
to na papierze, ale nie mają nic w kieszeni. B-rdso 
wieln z nich w międzyczasie pomarło, nie doczekawszy 
się zrealizowania uchwały, ale w kałdym razie scho­
dzili z tego świata z uczuciem radości, łe o nich nie 
zapomniano w ostatnich dniach łyda i... bodaj obie­
cano 1

Ponle ał zachodzi ob1. ra, łe 1 reszta tych obroń­
ców Ojczyzny zejdzie z tego świata, boć to przecieł 
starcy, nie doczekawszy się, ał im coś „kapnie" z ła­
ski wysokiego Rządu, byłojby wskazanem, aby się tem 
ktoś zajął poważnie i to zaraz, bo i cół po estawie, 
jełtlt juł nie będzie nikogo, kto mógłby r niej ko­
rzystać.

Jak o« i rapewnimo z powałnego źródła, dopiero 
w listopadzie ma się zebrać komisja, celem sprawdź: 
nia, kto ma prawo do owego zaopatrzenia. Poulował 
zgłoszeń będzla jeśli nie kl] ■ .naście tysięcy, to w kał 
dym razie kilka, prace komisyi, przy zna ym pośpie­
chu, potrwają co niijmniej kLka miesięcy, jeśli nie dłużej 
i gotowo się stać, łe, gdy weryfikacya się ukończy, 
pokałe się, łe z uprawnionych do poboru zaopatrzenia 
niema juł ładnego, gdył wyczerpała się ich cierpli 
wość I przenieśli się do lepszego Łycia, gdzie się 
otrzymuje baz proszęnia zaopatrzenie i to wieczne.

Gdyby który z Pp. Posłów był w tej sprawie in­
teresowany, z pewnością byłaby mołe jnł dawno wpro­
wadzoną w łydę. Aie mołe i bez tego znajdzie się 
taki, który ją popędzi naprzód, a zyska sobie wdzię' 
czaość tych, co ongiś krew za Ojczyznę przelnv nli, 
a dziś zmuszeni są niejednokrotnie do walki z osta­
tnią nędzą, zaglądającą im coraz natrętniej w oczy.

Pamiętajcie więc o nich i osłódźcie im ostatnie 
dni zasłużonego żywota, ale nie... cbietnlcamii

Aby kto nie powiedział przypadkiem, łe nie do­
trzymuję danego słowa i głębszą politykę puszczam 
stale kantem, zabawię się dziś w ministra spraw za­
granicznych i wygłoszę swoje expos6 w tej materyi.

Brzmi ono, jak nrstęruje:
P*nowie i Fzniel... Z Paryła nie wróciłem, gdył 

się tim  nawet nie wybierałem (de b T m  nawet na 
Zjeźdaie dziennikarzy i literatów w Warszawie I...), 
wobec tego nie mogłem znbf-treć głosn w Radzie czte­
rech, pięciu i dziesięcin. Ale pokazało się, łe mołe 
się obejść b‘ zemnie. Słuszna sprawa musi awycięłyć, 
nawet gdy jej nikt nie popiera. Galicya wschodnia 
przyznana m.m definitywnie, o ile naturalnie nie po­
jawią się nagle jakłe przoszkedy. dotąd nie przewi­
dziane i nowe kembinacye. Zach'dniej Ukrainy nie 
było, niema I nie będzie, chybs..., gdyby losv inaczej 
zrcądzily. Z P tlnn. nastadło porozumienie, Petrus ae- 
wicz mołe slęgryznąćl Wschodniej granicy dotąd nie 
mimy, aie ją mieć będziemy, bo o tom pamięti, i myśli 
koaiicya.

Na Górnym Slr/kn i w Prusach przygotowuje się 
plebiscyt. Ani tutaj, ani tam bardzo się nie angała- 
jeray, ale to tylko dlatego, by Niemców niepotrzebnie 
nie drałnić. Zresztą słuszna sprawa mnsi, a przynaj­
mniej powinna zwyciężać. Wojska amerykańskie prze-' 
zoaczone do obsadzenia Górnego Śląska, juł ja d ą  I lada 
dziiń zawiną do brzegów Europy.

Gorzej z Oecłr.mi, kiórzy powiedzieli sobie, łe, 
niech się dzieje co chce, a oni muszą mieć Śląsk Cie­
szyński, bo im potrzeba węgli, chcć wedle orzocz inia 
M: stryka i bez tego zagłębia są oni najbogatszym 
w węgle krajem Europy. Dr. Benesz, powróciwszy z Pa­
ryła, wygidirł się i puścił właściw , farbę.

Powiedział najpierw, łe Czesi wyciąg tli rękę, leca 
jej Polacy nie przyjęli, ale zapomnkł dodać, łe to nic 
było wyciągnięciem do przyjacielskiego u ciskn, ale do 
sprzątnięcia z nrzed nosa naszej niezaprzeczonej własno­
ści, w czem Ciesi, jak wiadomo, byli i są mintrzami.

Jiłt zaś opinia czeska jest wobec nas uiposooioną, 
tego dowodem koirniikat, jaki pan Benesz rozesłał 
pcufQ'e do pism czeskich, a j'd iu  s nich podało go 
do publicznej wlcd mnści. P haznje się z niego, łe 
Czesi, tacy zdeklarowani dawniej bojownicy pansla- 
wizirn, przyszli nagle do przekonania, łe jedynym 
zacoy z sąs ad im, postępującym wobec nich zawsze 
bardzo poprawnie i po przyjacielsko, są Niemcy 1 łe 
wobuc tego naleły im iść na rękę. popierać ich na 
Górnem Sląevu, a oni wobec tego pomogą w sprawie 
cieszyńskiej.

Na jedno, niestety, mnszr się zgodzić.
B inesz i Kramarz mi'li powiedzieć, łe wskntek 

oddinia P .lakom Z g ęMa Uąskiego pr dikeya węgli 
bardzo na tem ucierpi (a dziś na tym puikcle wszyscy 
są bardzo c-nlr „) ba cf.raz zaczną s ę  strajki, jak to 
widomy w Z głębin Dąbrowsklem, gdzie wiecznie tli 
zarzewie kcmno'znnn, każdej chw il gro ąee wytmh'm.

Ais o to całogo polskiego społeczeństwa winić nie 
mołna, tylko tę giupkę niemieckich i r syjskieh jur- 
glelcnP Aw, którjm na razie nie mt gą się oczy otwo­
rzyć, łe sami kręcą bicz na siebie i ciągną w prze­
pal ć ciemay tlnm. dątaw i Dno w Ich ślady. A to 
wszystko... poru le rei d e  Prasse, który wprawdzie 
jest na emeryturze, ais dawny doch jego jeszcze łyje 
I w odradzającej się do nowego łycla silnej Pobce 
widzi największego swego eroga, którego mnsi się 
zniszczyć za każdą cenę.

Zawiódł oręł, zrobi swoje rosyjski bolszewlzm za 
niemieckie pieniądze. A takich, którzy popełnią tego 
rodzaju „błąd polityczry", z pewnością nie braknie.

Nie jest więc znowu tak łle, gd jt mogłoby być 
jeszcze gorzej, ais nie jest i dobrze i dlatego eodzień 
dziękuję Panu B g i  za to, łe nie jestem ministrem 
spraw z< .granicznych, gdył z pewnością, wobec tych 
stosnnków, byłbym się jnł powiesił na papierowym 
sznurka, elbo, co najmniej zwaryował z wielkiego 
ukontentowania, łe nam tak wszystko idzie, jak z płatka.

To n«s jaduak powinno pociessJĆ i podnieść na 
dnchn, łe koaiicya mr do ust zaufanie i kałe nom 
bić bolszewików rosyjskich, h pottm postanowi, łe 
mtmy im oddać te ziemie, które na nich zdobyliśmy. 
W kałdym razie miłemy sobie Dowiedzieć, łe jesteś­
my przedmurzem cywilizowanej Europy, a i to coś zna- 
cay na te ciężkie czasy, gdy kaldy ua nas dybie, 
nawet taki S. mn h .

S cńczybml... R;sztę niech sobie Słachacz sam 
w dnszy dośpluwa, najlepiej nr nutę:

„Cicho wszędzie, głu ho wszędzio,
Głopio byty, jest 1 bidzie 1.. “

Tukbj mowy nie powstydziłby się nawet i pan 
Padsreerski i teraz ml dopiero żal, łe nis jestem pre­
zydent m gabinetu i ministrom s.inw zagranicznych. 
Ale może to l leploj, gdył wątpię, czy dałbym sobie 
radę z temi cląghml rekonstrukeyami i lepieniem ‘wię­
kszości.
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Ze sceny i estrady.
Najbliższy sezon koncertowy organiznje jak 

i w latach poprzednich „Krakowskie Binro Kin 
certowe E. ljański", którogo działalność zazna 
czyła się niezmiernie dodatnio w kronikach naszego 
życia muzycznego. „Krakowskie Biuro Koncer­
towe" przygotowało na nadchodzący sezon szereg 
atrakcyjnych koncertów i zrpewniło sobie w nich 
udział najwybitniejszych artystów. Wśród zaanga­
żowanych sił, obok Artystów miejscow/cli, wysu­
wają sią na pierwszy plan artyści polscy: Jadwiga 
Dębicka, Marya Mokrzycka, Ada Sari, Ignacy Dygas, 
Stanisław Gruszczyński, Józef Śliwiński, nadto po

W aikr i  u a r w a a ą  B o iy ą : Wkroca.nl > wojika poUkiego do Uińika.
(Aj. fet. Tnkia, Wnrrnwa).

W alka a  la n re a ą  B aayę: Gsnorat J^dr- ijor ckl \lród tolniony 88 p. p. onod
walką a boliuw ikuai.

Rawa m ady: Oryginalny letni koityom w laiku bulomkim, orał mody na piatach.

19 paźlziernika b. r. w sali „Sokok" Jozef Ś li­
wiński. nasz sławny pianista.

** *
Po sukcesie komedyi p. t. „Oj kobiety, kobiety" 

wyruszył Stefan TnrsKi, sympatyczny artyst i au­
tor z Lowym własnym repertuarem Jo miast Mało­
polski. Tym razem T anki u aznje się w szeregu 
arcyznbawnych postaci przeniesionych wprost z ży 
cia na scenę. Żywotność tematu satyrę, dowcip 
i humor niewyczerpany daje Tarski w swoich no­
wych kreacynch. Taki: „Ferdek Polityk", „Maciek 
Leg :n“, „Kelner Obserwator", „Staszek Ordynans", 
swojemi arcydowcipnemi spostrzeżeniami z życia 
packt^zy, kandydatów i kandydatek do stann mał­
żeńskiego, polityków kawiirnianych i t. d. rozśmie 
szajn do łez publiczność. Dodać należy, że kreacye 
te odtwarza sam antor niezrównany „Felek" z swo­
ich „Krowoderskich Zachów", który celnje w tego 
rodzaju postaciach.

r ,  darni się nie liczy. Kapelnsze są teraz średnio- 
omiarkowane, co pr.ecie nie dowodzi, by one je­
dnak nie pociągały kolosalnych snm. Na ogół stw ier­
dzić można, że stroje pań nie u- lerpiały na wojnie.

„ v
f0  1 artM dy: St»f»a 'fanki, j.ko „.[•  iok L gun“ .

dłuższej przerwie wystąpi Maurycy Bosenthal, sła­
wny natz planista pozyskcuy również na szereg 
koncertów w Paryżu i Londynie, oraz krakowianin 
Igncuy Friedmauń, od kilko lat koncertujący w y­
łącznie tylko zagranicą. Prócz tych artystów w y­
stąpią jeszcze sławni artyści zagraniczni: słynny 
skrzypek Henryk Mantean, Jan K belik, Erika Mo­
rim, fenomenalny wiolonczelista Arnold Foldesy, 
znana powszechnie pieśniarka Lccyl-Marcel, Leo 
Slezak, Selma Halban Kurz, Herman Jadlowker, 
Wilhelm Backhans i prcf. Ernest Dohnany. Oprócz 
wymienionych sił wystąpi cały szereg innych jeszcze 
artystów.

Obok koncertów wielkich urządzać będzie „Kra­
kowskie Biaro Koncertowe E. Bajański" nadal co 
niedzielę poranki muzyczne w sali Tow. Lekarskiego, 
a nadto szereg v .e  kich koncertów symfonicznych 
orriestr Związkn Hnzyków Polskich w Krakowie, 
z Ulzil  e n znakomitych solistów i pod dyrekcyą 
wybitnych dyrygentów polskich.

Sezon koncertowy rozpocznie w niedzielę dnia

Nowe mody.
Pani moda stroi się obecnie w najrozmaitsze 

piórka. Baz podcina sukienki, tak, jak dotychczas 
nigdy, to znowu nie mogąc sobio darować zbytniej 
oszczędności na materyale, każe po bokach przy­
prawiać do dotychci sowych regal' nie skrojonych 
sukien nadmiernie wydęte kieszenie, które wprawdzie 
niekoniecznie estetycznie wyglądają, ale trndno, 
trzeba przecie coś wymyśleć. W  ten sposób radość, 
że przy obecnej niezmiernej drożyźnie materyału

coś się na knsych sukien­
kach oszczędzi ipełzła na 
niczem, bó moda z mate 8* MM 1 C itrM y : Stifrn kTorskf '.ko  „Kordek

polityk".



id Nl  41

Od Redakcyi.
Zwracamy uwag? P. T. Czytelników, że je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Saaadki do nagrody.
Logogryf.

Ulożyl K. Malinowski, Sanok.
Kwadraty i kreski zastąpić odpowiedniemi literami. 

Rząd środkow y, czytany z góry na dół, utworzy nazwisko 
znanego śląskiego renegata.

Grzebieniówźa.
Ulożyl ]. W ieczyński, Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić iiterami, aby w pierwszych 
szeregach powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Rząd 
poziom y utworzy r.azwę m iejscow ości na Podolu.

Znaczenie wyrazów: 1) Półw ysep w Europie p ó łn oc­
nej 2i Inaczej cel. 3) Bożek grecii. 4) ''op ływ  Styru. 
5) Mała izc^baa. 6) Kalif. 7) Drogi kamień. 8) Ptak dra­
pieżny. 9) Wyżyna w Azyi.

Kwadrat magiczny.
jUlożyl |. Opoiski, Tarnów.

Kwadraty i kreski zastąpić iiterami, aby powstały w y­
razy o podanem znaczeniu. Litery, wstawione w m iejsce 
kwadratów, czytane z góry na dól, uiworzą nazwę miasta 
polskiego.

Znaczenie wyrazów: 1) M iejsce święte dia Turków. 
2) Narzędzie olnicze. 3) Owad. 4) Rzeka we Francyi. 
5) Oatunek zboża. 6) lm ie żeńskie zdrobniale.

Zadanie do nsnpelnienla.
Ulożyl K. B., Kraków.

Przez dodanie odpow iednich spółgłosek utworzyć dwa 
poiskie przysłowia.

1) . .  a - o - - -  ie - a - o - -I 
oi - - u  o - o - u  —  a -  - o .

Logogryf.
Ułożyła M. R., Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały w y­
razy o podanem znaczeniu. Litery, w sław ione w m iejsce 
kwadratów, czytane z góry t.a doi, podadzą rozwiązanie 
niezbyt cieszące naszą młodzież.

Znaczenie w yiczów : 1) Miasto w Króiesfwie Polskiem.
2) D iogi kamień. 3) inaczej niewoinica. 4) Owad. 5) Miej­
s co w o ś ć  kolo  Krakowa. 6) imię jednego z w spółczesnych  
polityków.

Trójkąt magiczny.
Ulożyl S. Ch., Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpi literami, aby powstały wy­
razy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionow y i p o ­
ziom y utworzy nazwisko francuskiego męża stanu.

Za dobre rozwiązanie wszystkich pow yższych zagadek 
przeznacza Redakcya do rozlosow ania dwie nagrody.
1) Album Legionów  polskich i 2) paczkę papieru listo­
w ego (25 arkuszy i tyież kopert).

Rozwiązanie z&yade* z riru 39.
'Grzebleniówk: Jota, a, noga, S, koza, r, Zola, e, toga, 

u, Sola, k, Ikwa.
Okienko. Baran, Roman, Minus.
Trójkąt magiczny. Kole sak, organy, Łom ża, cela, Zan, 

ar, k.
Zadanie do przestawienia. Dobra psu mucha.

Dobre rozwiązania nadesiaU pp.: H. Pirożek Kraków, 
C. (jórny Limanowa, K. Sulistowski Kraków, Cz. Ko­
złowski Oświęcim , b. Sokołow ski Lwów, K. Dembiński 
W arszawa, M. Kotlarz Tarnów, j  Nowak Rzeszów, M. 
Lang Lwów, S. Decorski Lwów, L Gumiński Tarnobrzeg, 
]. Kaliciński W arszawa, D. Engeiberg Kraków, M. Lipsai 
Wiedeń, j. K ołodziejski Częstochowa, j. Jasińsk1 Lwów, 
M. N owi ka Tarnów, l .  Raczyński Jasio, M. Markiewicz 
Lwów, ]. Pawłowski Kiaków, M. Zak Kraków, L. Galiński 
Piotrków, M. jaw oiska Rzeszów, K. P odlodow ski Sando­
mierz, H. Ostrowski Janów, S. bzczerbtński Lwów, b. 
Bukowski Kraków, H. M aciejowska W innica, R. Dziedzic 
W arszawa, §! Srokowski Jasio, H. Zam orska Kraków, 
K. R ozw adowski W adowice, E. LuDanski Łódź, M Krzy- 
sztofow icz Lwów, b Balicki Wiedeń, M. Roozińska Lwów, 
S. Zawadzki W adow ice, A. Krawiec W arszawa, K. Kwaś 
niewsk Podgórze, M. Baudrowska Częslocnow a, L. Ogi- 
biński K rakó '-, K. Kadoszewski Warszawa, T. Cichocki 
Tarnów, K. Czerkawski Lwów, J. uewicki Sanok, H. Bi­

liński Jasio, M. Piotrowska W aiszawa, K. Sz... Zakopane, 
S. Kamiński Zam ość, L. Osadzii.sm Kraków, R. Kowalski 
Przemyśl, R. Kozłowski K ozw aaów , i. Jabłoński War­
szawa, J. Karaś Kraków, M. Pouiińska Tarnopol, H. Turek 
Lwów, W. Licńwal Kraków, B. Gregorczyk Kraków, T. 
Kopiński Kraków, M. Stachow icz Kraków, ]. M isiewicz 
Piątkowa, ]. Pawłowski Warszawa S. Kuliński Kraków, 
Z. Kutrzebianka Jordanów, ks. ]. W eic Sanok.

Nagrodę przez losow anie otrzymaii: 1) T. C ichocki 
Tarnów (książka,. 2) C. Górny Lim anowa (papier lisiowy). 
Upraszamy o nadesłanie 75 hal. na koszta poleconej 
przesyłki nagrody.

Znaczenie wyrazów: 1) Spółgłoska. 2) Rzeka p o ­
łudniowej Rosyt. Spółgłoska. 4) Zwierza drapieżne. 
5) Rodz lj głosu ó) Egzotyczny władca. 7) Imię żeńskie 
8) Herb poiski. 9) M iejsce święte dia Turków 10) Dopiyw 
Wisły. 11) Przydomek jednego z króiów  poiskich. 12) 
Członek rodziny. 13) Z jaw isko atmosferyczne

Znaczenie wyrazów: l) Szukany wyraz. 2) Nazwa zna­
nego okrętu (zatonął). 3) Wyrażenie geometryczne. 4) fmię 
męsl.ie żydow skie 5) Imię męskie. 6) ^tak wodny. 7) Rzeka 
na W ęg-zzch  3) Litera grecka. 9) Pieniądz starorzymski. 
10) Sam ogłoska.

Zadanie na rozsypane litery.
Ułożył A. K., Kraków.

Z podanych iiter ułożyć znane poiskie przysłowie, 
a, a, ą, ą, c, c, d, ę, ę i, i, i, i, j, k, k, p, s, t, w, z, z

.Odpowiedzi Redakcyic
2;WP. Sew. B-l, Kraków. Zagadki i szarady, u jd sy1 jne 

n^m uprzejmie, cnętme przyjmuiemy, aie nie płacim y za 
n it honoraryum autorskiego, mając stałego referenta, zaj­
m ującego się tytn działem.

WP. Jadwig* Misiewicz, Piątkowe. Reklam owane roz­
wiązanie było dobre nazwiska zaś nie um ieszczono 
w iiście ubiegających sie o nagrodę tylko z tego powodu, 
że rozwiązanie otrzymaliśmy w tydzień po w yjściu  od ­
nośnego numeru.

Szcze­
pańska 

L. 7. 1

Szcze­
pańska 

L. 7.

ZAWIADOMIENIE.
Na sezoa obecny

peleca
'trielki wybór 
gotowej  

konfekeyi damskiej ortz
mat&ryałów krajowych i zagrani­
cznych po cenach u miark cwanych
ZHKtnD KnHUllEGKI STHtUÓIII IHMSKICH 

W. PIETRUSZKI
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA 1., I. p.

Jak należy zaopatrywać 
swoje gospodarstwo na 
zimę w środki żywności?
Najlepiej przez konserwowanie jarzyn, 
owoców, mięs w tak zwanych słojach kon­
serwowych I gotowanie w Jab-aparatach.

Poleca się zatem do zakupu bar­
dzo pożyteczne i praktyczne ory­
ginalne Jab-aparaty z konserwo­
wymi słojami, które wszędzie są 

do nabycia.

Główny skład Jab-apnratów

«  I. U EM Si 31/17.

POLECAMY 
TYG O DNIKI FA C H O W E:

K U P IE C , 
D R O G E R Z Y S T A , 
PRZEGLĄD WŁÓKNISTY,
DOM GOŚCINNY.
Ii alce pismo 6 Mk kwartalnie.
Adres: Karleć, Towarzystwo z ograni* 

czoną poręką, Poznań.

F rs y jm n je  nią do n in ię jd ie g o  p ism a

dołączanie prospektów
Z g lo .s e n ia  w p ro s t  do A d ja in is t r a o y l „N ow o­

ś c i i lh is t r o w » n y c h “ . — T e le f  r a  47 9

Potrzebny uczeń do Uiszarni „Nowości fflustr."

» S w ó j do swegol** 

HOltfOÓĆ I światowy/.
Przeszło milion w  u- 

życiu l 
„Łom u" praktyczny 
przyrząd dla każdego 
io zeszywania pasów

fłacht do w ozów , o- 
uwia, żagli, w orków  

Itp. Ważne dla żołnie­
rzy. Dla sprzedają­
cych rabat. Cena kom­
pletnego szydła z 4 
rozmai tem i i g ł a m i ,  
zwojem nici kor. 7 ’— 
Na porto 95 halerzy. 
Poteki sp osób  u ly - 
sis. Pełna gwaran­
c ja  1 Wysyła fabr.

Dom handlowy

M. DIFR0ŻEK, Kraków,
Kirnpllrha 9/s.

Prawdziwe f lk o  z wyt ile . „ i ,  
firmą aa rączce 1

i sp zedaie

slrtc, srebro, brylanty, parły, w.i.nlkij 
biintaryąj a  o Tą 1 ntyes -a, s a g  iry  
i sajfarni orać sainem.') tąny,—Ftaeą 

najwy2asa oany. 
ssgufBrtstr ndrski 1 JrbUinld

jÓZEF CYHHKIE"J!Cł, KRRKÓIU. UL. StRUfKOWSIOl l. 1.

Potrzeiny iszed da f nkroi D. E. Fredleiia

I
I

KING-WANDA j
ulicy iw . Gertrudy Ł. 5. |

Oo trzeci dzień * 
nowy pi ogram.

i
J

. rcriatawianin trwają w dnta ^wjsacńila #4 t* 
dUay 4-laj. pa .1 fłndnln, w niedzielo ifiwiąta #4 

fcvddny j-stej yc południu
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